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III. Zjazd
techników polskich.

D zień pierw szy.

L w ó w  d. 9. lipca
Z uderzeniem godziny 11 przedpołu

dniem rozpoczęło się wczoraj w niedzie
lę plenarne posiedzenie zjazdu techn i
ków w hali koncertowej na wystawie.

Zjazd je s t  bardzo liczny. Liczba ucze
stników dochodzi do 400.

Już o godzinie 10 zaczęła się napeł 
piać wielka ha la  muzyczna technikami, 
przybyłymi z różnych stron Polski i z za
granicy.

Na estradzie ustawiono stoły dla pre- 
zydyum i prasy, na dole zaś dla sekre
tarzy.

W pierwszym rzędzie zajęli miejsca 
ks. marszałek Sanguszko, prezes komite
tu wystawy, ks. Adam Sapieha, prez. 
Mochnacki, pp. Marchwicki, Struszkiewicz 
i w. i.

Z jazd otworzył przemową powitalną 
prezes Towarzystwa politechniczego we 
Lwowie p. br. G o s t k o w s k i  i przemó
wił w te s ło w a :

Przypadł mi miły obowiązek powita- 
tania Was panowie w imieniu Towarzy
stwa politechnicznego, które, ja k  w/ecie, 
j st inicyatorem niniejszego zjazdu. W y
wiązując się z tego wielce dla mnie za
szczytnego zadania, witam W as techni
cy, którzyście przybyli ze wszystkich 
dzielnic ziemi polskiej, witam was szcze
rze, witam z głębi serca. Z wyrazem 
prawdziwego uszanowania i głębokiej 
czci wiiain ks. marszałka Eustachego 
Saguszkę, jakoteż ks. Adam a Sapiehę, 
prezesa wystawy, dziękując W am  dostoj
ni panowie, żeście obecnością swoją r a 
czyli uświetnić zebranie dzisiejsze. Witam 
także p. E dm u n d a  Mochnackiego prezy
denta miasta Lwowa, dziękując mu za 
łaskawe przybycie.

Gdy na salę rzucę okiem, se rce  mi 
się raduje, bo nie szczędząc ani trudu, 
anj czasu przybyliście z najodleglejszych 
zakątków naszej ukochanej polskiej zie
mi, by oddać hołd zbiorowej pracy. Aui 
mędrcy starożytnych wieków, ani możno- 
władzcy Rzymu ni'e oceniali pracy zbio
rowej i nie poznali wielkiej jej doniosło
ści dla rozwoju narodu. Wyście, pano
wie, doniosłość tę poznali, a obecność 
W asza je s t  najwymowniejszym tego do- 
wmdem. Praca  zbiorowa ma dla nas Po
laków więcej znaczenia, jak  dla narodów 
od nas szczęśliwszych , bo politycznie 
wolnych. P raca  konsekwentna, celu świa
doma, wyrabia bowiem w nas ową upor
czywą wytrwałość, wobec której opadną 
siły tych, którzy więzy wolności naszej
ścieśniają.

Stosunki się zmieniły, a z niemi i 
taktyka wojowania, już nie oręż, ale pra 
ca niech będzie bronią W aszą , a ona 
sprawi to, czego orężem osiągnąć nie 
zdołaliśmy. Dlatego ufajmy w nasze siły 
i stójmy niezachwianie przy sztandarze, 
którego has ło :  „Przez pracę do wolno
ści !u Witam Was więc męże pracy i wo
łam : N i e c h  P a n  B ó g  b ł o g o s ł a w i  
d ą ż n o ś c i  W a s z e !

Z kolei zabrał głos marszałek kraju 
książę Eustachy  S a n g u s z k o  i tak 
p rzem ów ił:
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Za cudze win;.
Przez

Anatola Krzyżanowskiego.

[Ciąg dalszy.]

— O nie sądź pani , iż korzystując
prerogatyw, jednem serdeczniejszem

brażę cię słówkiem. N ie ;  chciałem tyl- 
o podziękować za spokój i męstwo, ja -  
ie, ratując godność naszą, w trudnej tej 
razałaś chwili.

Podniosła zwolna łzam i lśniące oczy. 
aki był piękny, tyle  w dorodnych jego 
psach szczerości i niekłamanego prze- 
ijało się w z ru szen ia , iż trudno było 
rzypuścić, aby zrósłszy się z komedyą 
ikczem ną, dalszą tylko odgrywał jej 
jenę.

— Błagać przebaczenia za ofiarę, do 
ikiej cię zmuszono —  nie śmiem, bo 
iz już słowa me i l e  pani zrozumiałaś.

jednak, przysięgam, iż połowę życia 
ałbym chętnie, by odwołać to i z prze- 
iłości mej wykreślić dzieje ostatnich 
godni.

— Po co poruszać to co boli — w y  
eptała.

— Po co? By ranę wyleczyć, by z 
trących jeszcze zarzewi, iskrę nowego 
ykrzesać życia.

„Ponieważ mam ten zaszczytny przy 
wilej, iż mogę poniekąd przemawiać w 
imieniu kraju, serdecznie Was Panowie 
pozdrawiam i witam. Przedewszystkiem 
serdecznie i gorąco witam tych, którzy 
tu przybyli z innych dzielnic naszej zie
mi. Niech czują się tu jak  w ojczyźnie, 
jednoczy nas bowiem wszystkich wspól
na mowa, jednoczy wspólne zawsze: duch 
i geniusz narodu. Sprowadziło W as tu 
zamiłowanie do nauki i zawodu, chęć 
służenia społeczeństwu W wystawie na
szej macie obraz kraju, będziecie mogli 
zobaczyć, co u nas jest,  a czego brak. 
Dokładne zbadanie braków naszego k ra 
ju  niech będzie tłem Waszych obrad, a 
wówczas narady Wasze dadzą konkre
tne wyniki, a pracę Waszą dla kraju 
doskonały uwieńczy skutek. Społeczeń
stwo nasze z uwagą śledzić będzie W a
sze obrady i w imieniu tego społeczeń 
stwa wołam Szczęść Boże Waszej p ra 
cy." (Oklaski).

Po marszałku wstąpił na estradę p. 
prezydent miasta Edm und  M o c h n a c k  i 
i powitał zjazd temi słowy! „Pełen  w ra
żeń wspaniałego widowiska witam W as, 
jako pierwszych polskich gości, którzy 
przybyli tutaj grem jalnie  dla zwidzenia 
tego dzieła.

Dzieło to techników polsk ich; oni to 
przyswoili dobre zdobycze cyw il izac ji ,  
oni g łów nie  przyczynili się do tego tur
nieju narodowego.

Cześć więc Wam Panowie i dzięki, 
pracujcie na  pożytek społeczeństwa i 
na chwałę naszego imienia.

Z kolei przemówił prezes komitetu 
wystawy ks. Ad . m S a p i e h a  w te 
słowa:

„W imieniu kolegów, którzy od 
dwóch la t  pracowali nad wystawą dzię
kuję Wam Panowie serdecznie. Wasz 
zjazd ucieszył nas serdecznie i gdybyś
cie mogli nas  wziąć za puls, to pozna
libyście, że te serca biją goręcej wdzię
cznością dla Was, żeście inicyatywę zja
zdu podjęli. Przybyliście tu ze wszy
stkich dzielnic. Je s t  to nagroda na jp ię
kniejsza dla tych, którzy wystawę urzą
dzili. Chcieliśmy, aby była polską. Wy 
ście zjechawszy się ze wszystkich dzie1- 
uic, charakter ten jej nadali i za to Wam 
Bóg zapłać. Pracujcie  i zwiedzając wy
stawę sąd o nas wydajcie. Zwracam  się 
jednak  do Was z prośbą o pobłażliwość 
dla wielu działów wystawy. Sadząc o 
t tm  przypomnijcie sobie przez jakie 
krwawe chwile kraj nasz przechodził. 
N iedawne to jeszcze lata, kiedy stawia
no tu rogatki każdemu rozwojowi prze
mysłowemu i dnchowemu, stawiano ro 
gatki wszystkiemu, co nie było mate- 
ryalizmem i walką o chleb powszedni. 
Przez wystawę kraj chciał pokazać, czy 
co zdziałać potrafii i czego może doka- 
zać. W ystawa będzie pun tern wyjścia 
do pracy na  tych polach, które na  niej 
słabo są reprezentowane. Zwróćcie szcze
gólną uwagę na d z ia ły :  naftowy i wo
sku z ie m n e g o ; przekonajcie się, że na 
tern polu kraj nasz wiele dokonał.

kPrzemysł ten gorąco obchodzi Gali- 
cyę cnłą, je s t  jej bogactwem, jest  prow a
dzony rozumnie i zasługuje na W asza 
pochwałę. Obrad ami Waszemi i ich re- 
zultami zachęcicie nas do dalszej pracy 
dla kraju n a  polu przemysłu. Kończąc, 
wołam po trzykroć se rdecznie : W itajcie!" 
(Żywe oklaski.)

Szereg przemówiem zakończył rektor

Konie stanęły w tej chwili przed do
mem państwa Żelskicb.

Stefciu —  wyszeptał,  pochylony 
ku niej wierzę i ufam, iż iskra ta, 
jasnym jeszcze dla nas zabłyśnie pło
mieniem.

Otworzono drzwiczki, a panna młoda, 
drżąca, ujrzała przed sobą marsową po
stać i sumiaste wąsy marszałka. Siwo
włosy starzec, czekający na nich u s to 
pni pojazdu, ujął bez ceremonii wysmn-

jej postać w ramiona i do szerokiej 
przytulił piersi.

■ W itam  cię moja g iłąbko  — za-
1 pierwszy złotej życzę wam 

doli. Szczęśliwy ten wisus, że taki skarb 
dostał.

SJ f faDia> ? ZiwDie Dczuia si« wzruszo
ną. Marszałek tymczasem, stawiając ja na
dywanami wysłanych stopniach, obejrzał
się dokoła.

— A gdzież m a tk a ?  — zapytał. — 
Wszak powinna chlehem i solą witać 
państwa młodych. A prawda — dodał 
zapomniałem, iż w modnym tym świę
cie, w niwecz obrócono staropolskie oby
czaje.

U wejścia, w rzeczy samej, s ta ł ty l
ko pułkowniK Źelski, a miejsce zimnej 
jego powagi, zajęło w martwych zazwy
czaj rysach jakieś zawstydzenie z poko
rą połączone. Nie śmiał widocznie zbli
żyć się do przybranej córki, w obawie, 
aby go wzgardliwie nie odtrąciła. W duszy 
jed n ak  Stefanii, gorycz zwyciężoną zo-

lwowskiej politechniki, dr. Placyd D z i -  
w i ń s k i ,  który powiedział:

W imieniu Politechniki m am zaszczyt 
powitać szanownych uczestników II I .  z ja
zdu techników polskich. Widok w powa
żnej liczbie zebranych techników pol
skich napełnia  radością serce każdego, 
kto w pracy i nauce technicznej w:dzi 
fundam ent naszej przyszłości. Szczegól
niejszą radością przyjętą jes t  na  ten 
widok Politechnika,jedyny dziś na  mocy 
ustawy przybytek polski, poświęcony pie
lęgnowaniu nauk technicznych i kształ
ceniu nowych pracowników na tem polu 
dla sławy narodu i użytku ludzkości.

Dziś zatem, gdy zewsząd płyną do 
Was mili towarzysze ciepłe słowa powi
tania, Politechnika szle Wara przez usta 
moje wołanie: „Witajcie mili towarzy
sze, przypływajcie w mury naszego g m a 
chu, którego sale z przyjemnością Wam 
otwieramy dla wspólnych obrad ; do
świadczenia Wasze to dalszy ciąg stu- 
dyów technicznych, które złożycie w ofie
rze nauce, jako przedmiot do nowych 
prac i pomysłów. Bo studya techniczne 
mają tę cechę, że zaczęte w szkole, za
silone doświadczeniem, wracają znowu 
do szkoły w ciągłym płynąc postępie i 
nowe tworząc źródła nauki, które oby 
jak najliczniej wytrysły pod polskiem 
imieniem. Zjazd ?asz przypada na  czas, 
kiedy Politechnika nasza kończy pół 
wieku 6wego istnienia, aby w odnowio
nej postaci rozpocząć na mocy ustawy 
nową, erę trwałego postępu. Tę chwilę 
chcemy uczcić we wtorek uroczystością 
akademiczną, na którą wszystkich ucze
stników I I I  zjazdu techników mam za 
szczyt zaprosić w imieniu kolegium pro
fesorów szkoły politechuicznej“.

Z kolei p-zystąpiono do wyboru pre- 
zydyum. Prezesem ziazdu w ybrany zo
stał p. Stefan K o s s u t h ,  wicepreze-ami 
zaś: pp. Sylwery M i s c h k e ,  Feliks
W o j c i e c h o w s k i ,  Ludwik F r a n k i e 
w i c z ,  Władysław K a c z m a r s k i  i R o 
man bar. G o s t k o w s k i .

P. Stefan K o s s u t h  wstąpiwszy na 
es tradę  rzekł:

„Dziękuję za zaszczytny dla mnie 
wybór na prezesa zjazdu. Przed laty, 
kiedym redagował pierwsze polskie te 
chniczne czasopismo pt. Frzegląd techni
czny, nie przypuszczałem wówczas, że 
nadejdzie chwila, w której d ne mi b ę 
dzie przewodniczyć tak poważnemu ciału. 
Zechciejcie wybaczyć, jeśli będą braki 
pewne w mojem przewodnictwie, ale sta
rań  i chę u dołożę, aby sprostać t ru d n e 
mu zndauiu. Wystawa je s t  najlepszym 
dow odem , co okazać może solidarna 
praca. Zakresem swym i wielkością prze
chodzi najśmielsze oczekiwania."

Zkolei mówca poświęcił gorące wspo
mnienie pamięci zmarłym iużynierom : 
Spornemu i Kowaczowi, przewodniczą 
cym na poprzednich zjazdach, i wzniósł 
okrz jk  na cześć cesarza, trzykrotnie  po
wtórzony przez obecnych.

Następnie szau. prezes powołał na 
sekretarzy zjazdowych pp. Rom aua D z i e- 
ś l e w s k i e g o ,  Bronisława P a w l e w -  
s k i e g o ,  Rom aua Z a ł o z i e c k i e g o  i 
W .lołda U r b a n o w s k i e g o .

Po ukonstytuowaniu się biura zjaz
dowego, zajął miejsce na  katedrze od
czytowej post ł  Btanisław S z c z e p a -  
n o w s k i ,  który wygłosił w yzerpu jąey  
przedmiot r fe ra t :  „O potrzebie wielkie
go przemysłu w Galicyi". Odczyt ten,

sta ła  przez uczucie rozrzewnienia n ie
określone, lecz tak błogie, iż zwyciężo
na niem, jak wysłauka przebaczenia, do 
nieszczęsnego zbliżyła się skazańca.

— Pocałuj mię ojcze — wyrzekła z 
prostotą.

Na usta pułkownika wybiegł s t łu 
miony okrzyk ulgi i radości. Przycią
gnąwszy złotowłosą jej główkę do znę
kanych swych piersi, czoło i białe ręce 
oblubienicy gorącemi obsypał pucałun 
kami.

— Niech ci Bóg to nagrodzi — wy
szeptał — niech życie twoje w ,edną 
jasną  chwilę szczęścia zamieni P rzeba
czeniem twem, zdjęłaś mi z serca ciężar, 
który od la t  wielu kajdanami stał się 
dla mnie.

Inne  powozy zaczęły zajeżdżać ró 
wnocześnie, a że do odejścia pociągu 
nie wiele byłe czasu, podczas więc, gdy 
goście zasiedli do śniadania, panna mło
da poszła strój ślubny zamienić na po
dróżny.

Potem taki panował już  zamęt, że 
myśli ani na  chwilę zebrać nie mogła. 
P am ię ta ła  tylko, iż zaledwo zdążyła się 
przebrać, gdy pułkownik Źelski przybiegł 
po nią i jakby odmłodzony, promienie
j ą 6))  raz jeszcze ucałowawszy jej ręce, 
powiódł ją  tryumfalnie do sali jadalnej. 
Na widok p a rn y  młodej biesiadnicy pod
nieśli się z kielichami szampana, pijąc 
zdrowie nowo-zaślubionej pary, przyczem

którego streszczanie podajemy na innem 
pon iże j , przerywany był przez słuchaczy 
żywemi oklaskami a nagrodzony nas tę 
pnie jeszcze żywszerai dowodami uznania.

Prezes zjazdu p. inżynier Kossuth po
dziękował imieniem prezydyuru p. Szczepa- 
nowskieinu za doskonały referat, następnie 
oznajmił, że zjazd podzielił się na sekeye : 
inżynierską, budowlaną, rae haniczną, górni
czą, rolniczo-leśną i słownikową, łącznie z 
ogólno-ekonomiczną.

Wreszcie złożył p. Kossuth serdeczne po
dziękowanie komitetowi, urządzającemu III. 
zjazd techników.

Na tem zakończyło się pierwsze plenar
ne posiedzenie zjazdu, poczern udali się u- 
czestnicy na, skromuy obiad do restauracyi 
wystawowej p. Baczyńskiego.

Popołndniu zwidzali uczestnicy zjazdu 
panoramę, gdzie wyjaśnień udzielali im pp. 
Styka i Kossak oraz wszystkie działy pała
cu sztuki, po których oprowadzał techników 
prof. Bołoz Antoniewicz.

Dziś d. 9. brn. odbędą się w gmachu 
politechniki obrady poszczególnych sekcyj.
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dla Galicyi.
(Streszczenie odczytu p. St. Szczepanowskiego, 
wygłoszonego d. 8. bm. na zjeździe techników).

Słyszeliście panowie — zaczął p. Szcze- 
panowbki — kilka słów o wystawie z nst 
tych, którzy poświęcili jej wiele trudu i 
pracy. Nazwano to dzieło wystawą krajową, 
wszyscy zrozumieli jednak, że ten kraj — 
to P o l s k a .

Przekonano się wreszcie, że ta Polska 
może dać na polu Drzemysłu dowody pracy 
rzetelnej i wytrwałej. Poczucie obywatelskie 
jest sprężyną silną, a jednak wydaje ona 
działanie, które czasami nie potrafi oprzeć 
się despotyzmowi. Dlatego obok dobrej woli 
winna być siła organizacyi z przygotowane- 
rui z góry waruukami.

Ze strony tych, co wystawę przygotowa
li, nie było mowy o chwaleniu się. My idzie
my ich śladem i p ^ n d n  walamy nię pn-[  
chwałami tego, co się zrobiło, ale sznkamy 
wskazówek do dalszej pracy.

Wystaw a jest m.arą postępu. Ostatnia 
ekspozycya lwowska z r. 1877 stanowiła 
etap na drodze rozwoju ekonomicznego kra
ju, była to jednak pierwsza próba bez sta
łej organizacyi, choć wydała pewne owoce. 
Od niej rozpoczyna się ndział kraju w akcyi 
podniesienia jego stanu ekonomicznego. Od 
tej chwili sejm łoży na rozwój przemysłu, 
rząd zaś również nie szczędzi pieniędzy na 
komunikacye.

Mówiąc o pracy ekonomicznej rodzi się 
zaraz pytanie, skąd wypływa konieczność 
doścignięcia innych narodów, żyjących w 
szczęśliwszych od nas warunkach.

Jest niemal polityczną konieuznością, aby 
w tej dzielnicy, gdzie autonomia istnieje, o- 
kazać, że posiad my warunki, które nam 
dają możność wykorzystania tego samo
rządu.

Ciężary ekonomicze są wielkie. Uwzglę
dnić trzeba podatki rządowe i krajowe, co 
wyniesie razem zwyż 100 milionów rocznie. 
Gdy zaś produkeya dochodzi do 400 milio
nów rocznie, jest więc przeciążenie nieprak- 
tykowane, bo jedna czwarta część ogólnego 
dorobku społecznego idzie na pokrycie po
datków. Świadczenia te jednak są konieczne,

aby dać państwu poparcie, za co ono daje 
nam oparcie i obronę.

Z kolei omawiał prelegent szczegółowo 
działy naszego przemysłu, a to : uiłynarstwo, 
gorzelnictwo, cukrownictwo, mleczarstwo, o 
raz przemysł, oparty na płodach surowych 
tj. górnictwo, hutnictwo i nafciarstwo. Po
święciwszy gorące wspomnienie pamięci Łu- 
kasiewicza. fundatora przemysłu naftowego, 
przedstawił p. Szezepanowski obecnym wiel
ki rozwój nafciaistwa w Galicyi.

Zaznaczywszy, że konsumeya żelaza jest 
prawdziwym probierzem siły przemysłowej 
danego kraju, przeszedł prelegent z kolei 
do omówienia przemysłu maszynowego i 
wskazał na jego wybitnych przi-dstawicieli: 
Zieleniewskiego w Krakowie oraz Lipińskie
go w Sanoku.

Rozszerzanie granic zarobkowości może 
być u nas w tej myśli podjęte, żeby lu
dziom — temu głównemu naszemu skarbo
wi -  dać sposobność do pracy i wyzyska
nia ich zdolności.

Dziwną jest rzeczą, że uczestniczymy 
obecnie w uroczystości narodowej , której 
nazwisko: wystawa przemysłowa. D i  n i e 

dawna kierunek ten był potępiony i wzgar
dzony tak w życiu jak i literaturze W now- 
szych dopiero czasach w formie paradoksu 
zjawiło się i wyrobiło zdanie, że nie rodroj 
pracy stanowi o charakterze, o moralnej 
wartości człowieka.

Nie gani prelegent literatury, że wystę
powała przeciw temu kierunkowi -oateryal- 
nemu, bowiem naszą g ł ó w n ą  s i ł ą  s ą  
s p r ę ż y n y  i d e a l n e  — dowodem ta wielka 
produkeya na polu sztuki. Literatura zacho
wała żywotność ducha narodowego, a gdyby 
przemysłowcy nasi mieli być innymi, niż 
są rzeczywiście —  to lepiej byłoby nieza
wodnie nie rozwinąć się bardziej ekonomi
cznie, a zachować siłę odporną czynników 
duchowych, aniżeli ginąć w bagnie mate- 
ryalizmu.

Pokażmy — rzekł w końcu prelegent— 
że jako naród potrafimy zachować siłę cy
wilizacyjną i poprowadzić zastępy do zwy
cięstwa !

KRONIKA.
L w ó w  dnia 9. lipca.

Zapiski osobiste. Dyrektor wystawy 
dr. Zdzisław Marchwicki wyjechał wczoraj 
wieczorem na dwa dni do Wiednia.

Wczorajsza niedziela dopisała w ra- 
łem tego słowa znaczeniu. Na nieboskłonie 
nie było ani jednej chmurki, to też oblicze 
niedowierzających Lwowian, licznych przy
byszów, komitetu wystawy i komitetu festy
nu uczestników powstania z r. 1863 rozja
śnione były również. Tramwaj elektryczny i 
dorożki od rana zwoziły mnóstwo osób na 
plac wystawy, — o godzinie 4 popołudniu 
wołać można było w mieście „królestwo za 
dorożkę" a około godz. 6 wieczorem pustki 
na ulicach i w lokalach publicznych świad
czyły o zupełDem wyludnię iu Lwowa. I  tak 
istotnie było. Życie, ruoh i gwar wielko- 
miastowy przeniosły się na wzgórza stryj- 
skie i na Wysoki Zamek Dopiero po go
dzinie 10 wieczorem miasto zawrzało życiem 
sobie zwykłem. Ulica Akademicka przedsta
wiała jednę masę ludzi dążących ku placo
wi Maryackiemu a turkot powozów i naj
bardziej ciekawym odbierał chęć do poga
wędki. Na niebie tymczasem przyświecał 
księżyc. Był to wieczór prawdziwie lip
cowy ..

Z p ł a c a  w y s ta w y .  Książę Sapieha 
był w wybornym humorze, Marchwicki za
cierał ręce, Zieliński stojąc u bramy wysta
wowej uśmiechał się radośnie, a turnikiety 
jęczały i skrzypiały jak żadnego dnia do
tychczas. Ale bo też miały wczoraj i robo
tę. Dwadzieścia pięć tysięcy zwiedzających 
naliczyć — to nie żarty — a tyle osób 
przesunęło się wczoraj przez plac wystawy. 
Na deptaku koło fontanny świetlnej, gdzie 
zazwyczaj wszystko się grupuje, trudno by
ło się przecisnąć. Gwar rozmowy napełniał 
powietrze, przesycone kurzem, a od barwnych 
strojów pań naszych i od rozmaitych su
kman włościańskich w oczach się mieniło. 
Daremnym trudem byłoby chcieć dać opis 
wczorajszego wyglądu placu wystawy. Z 
miejscowych naszych czytelników nie wielu 
chyba brakło, zamiejscowi niewątpliwie, o 
ile wczoraj nie byli, skorzystają z jakiejś 
niedalekiej niedzieli, by przypatrzyć się ru
chowi na naszej wystawie. Zamiast więc 
wszelakich opisów, powiemy krótko: było 
pięknie, było wesoło, było gwarnie jak w 
ulu a słońce od czasu do czasu dopiekało 
tak, jakby chciało nam wynagrodzić mnó
stwo poprzednich dni zimnych i słotnych. 
Z włościan zwiedzali wczoraj wystawę w 
dalszym ciągu 'ańcuecy chłopi, których 
imieniem hr. Roirkma Potockiego podejmo
wał obiadem w re.stauracyi Baczyńskiego 
p. Szczerbicki, dalej 50 włościan ze skałac- 
kiego pod przewodnictwem pp. hr. Szczę
snego Koziebrodzkie^s i Miączyńskiego, 12 
chłopów z Krakowa i !A00 włościan z Gor
lic i Zagórza pod przewodem p. Biechoń- 
skiego. Widzieliśmy równik liczną, bo ze 
130 uczniów złożoną wycieczkę z Drohoby
cza wraz z kilku profesorami, późnym wie
czorem zaś przybyło do Lwowa 100 dzieci 
z Radziechowa (slanęli kwaterą w szkole 
Staszica) i kilkudziesięciu górników z Wie
liczki. Małe pojęcie o liczbie zamiejscowych 
gości wystawowych dać może fakt, że z 
Krakowa przybyło wczoraj 62 wagonów 
szczelnie zapełnionych, od strony zaś Ozer- 
niowiec 54 wagonów. Na brak muzyki nikt 
3ię uskarżać nie mógł, bo przygrywały aż 
trzy, a nawet ta, zazwyczaj milcząca wieczo
rem, która jest ulokowaną naprzeciw hali 
muzycznej, przeniosła się na czas koncertu 
„Echa" bliżej ku wchodowi na wystawę i 
•dwitłitie  -Bjęi a  j a tU a  kawałek z a  . drugim

ktoś z boku zauważył, iż czas najw yż
szy udać się na  pociąg.

Co dalej się działo, nic już nie wie
działa, w tej chwili bowiem oczy jej 
ujrzały w zagłębieniu fram ugi, po jednej 
stronie wspaniały tren z pąsowego p lu 
szu po drugiej, róg czarnego surduta  i 
rękę trzymającą męski kapelusz. R “ S ' t ę  

zakrywała firanka; n i e t r u d u o  jednak 
było domyśleć się, że to jej m atka roz
mawia w uboczu, z p rz e b n n y m  już do 
drogi Moreckim.

Nie zdając sobie sprawy z tego co 
robi, S tefania  poruszyła się, jakby pod 
działaniem sprężyny, i postąpiwszy ży
wo kilka kroków, s tanęła  greźnie wobec 
winowajców. Pałające jej źrenice zdaw a
ły się mówić, iż nie po to uczyniła z 
siebie ofiarę, aby niecne te konszachty 
dalej trwać miały, aby je  pokrywać p ła 
szczykiem swego imienia.

Pod spojrzeniem tych oczu n ie w in 
nych a surowych, pani Żelska zmięszała 
się na razie ; wnet jednak  odzyskując 
pewność siebie, wyprostowała się i córkę 
drwiącym zmierzyła wzrokiem.

— Mówiłam właśnie panu Arturowi — 
objaśniła  iż m usi koniecznie tym sa
mym wyjechać pociągiem i jed n ą  cho
ciaż odprowadzić cię stacyą, bo jakkol
wiek żona opuszczająca męża natych
miast po ślubie, nie m a żadnych praw 
do jego osoby — dodała z naciskiem 
niem niej,  sam a przyzwoitość wymaga, 
byście napozór razem wyjechali. Inaczej,

nie tylko ty, a 'e  my wszyscy będziemy 
jutro z twojej łaski pośmiewiskiem całe- 
łego miasta.

Patrzy ła  na nich badawczo, chcąc od
gadnąć czy słowa te prawdą były. Lica 
Aurory szkarłatem pałały, mężczyzna zaś 
napozór s ta ł  spokojny. Z piersi Stefci bo
lesne wybiegło westchnienie. Czyż w o
bec tej ustawicznej koraedyi, wobec c ią 
głej obłudy i udawania, mogła przeczuć 
gdzie prawda leżała? Byłaż to w rzeczy 
samej narada, czy czułe, bez świadków 
pożegnanie?

— No cóż, jakże się  decydujesz? 
Chcesz-że rzecz całą zakończyć skan
dalem ?

Milczała.
— Uprzedzam cię, iż śmieszności, 

jaką  go okryje kobieta, mężczyzna nigdy 
nie przebacza — podszepnął piękny sza
tan  o szacie szkarłatnej i w łosach , które 
promień słońca ognistymi czyn ił.

Podniosła zwolna oczy ku mę wi, 
szukając może w jego rysach tego g o 
rętszego błysku, jaki w karecie zapalił 
się w nich na chwilę Morecki jednak 
skłonił się tylko ceremonialnie.

_  Czekam rozkazów pani wy-

_  Zastosuję się do życzeń państwa 
odparła niemniej sztywnie.

Stary  marszałek i pułkownik zbliżyli 
się w tej chwili do nich.

— Poufne pożegnanie skończone — 
zawołał podolski dygnitarz  i to bez

Kolej napowietrzna była w oblężeniu, pas 
Piepes chodził tedy po placu zadowolony, i 
w akwaryum było pełno, żądnych zas uj
rzenia balonu, którzy niestety doznali na
stępnie zawodu, było również niemało Ba
czyński, Szkowron, Zogellman , Ważny, 
Szolc i inni właściciele jadło i cukrodajni 
upadali ze znużenia, spóźnieni zaś goście 
Dapróżno wytężali wzrok swój, by dojrzeć 
gdzie jaki wolny stół lub krzesło.

B n l o n - c n j M i f ,  który p. Grand zaczął' 
napełniać o godz. 4 popoł. nie uniósł wczo
raj nietylko zapowiadanej „młodej a nieehcą- 
cej być wymienionej" napowietrznej żeglar- 
ki ale nawet samego s.ebie. A stanął temu 
na przeszkodzie brak dostatecznej ilości ga
zu do napełnienia balonu. Nawiasem doda
my, że aby balon poszedł w górę, trzeba go 
napełnić 650 kubicz. metrami gazu. Nie 
chcąc narazić dość licznie zgromadzonej na 
trybunach publiczności na... dłuższe czeka
nie zawiadomiono, o godz. 7, że p. Grand i 
nieznana żeglarka odroczyli swój wyjazd 
w przestworza niebieskie do poniedziałku.

(G) F e s t y n  n a  G ó rze  Z a m k o w e j  u- 
rządzony przez uczestników powstania z r. 
1863 powiódł się wczoraj nadzwyczajnie. 
Zgromadziły się wprost tłumy publiczności,

mmmmiii iftiiiiiHi

łzy jednej. Tem lepiej ; dobry zuak dla 
państwa młodych, którym czas już w 
drogę. Kolej nie czeka.

S tefania wdzięczną mu była; słowa 
te bowiem uwalniały ją  od publicznego 
pożegnania z matką, do którego niezdol
ną była w tej chwili.

Morecki postąpił naprzód, podając 
jej rękę ; cofnęła się jednak szybso, dłon 
pod ramię pułkownika wsuwając.

  Ojcze — wyszeptała, znalazłszy
się w przedsionku siadaj ze m uą do 
karety i odwieź mnie na dworzec.

— Nie wypada, moje dziecko. Coby 
ludzie powiedz: li-

  Inaczej, zostanę w domu.
— A więc jedźmy we troje. Pom y

ślą, iż w pospiechu ja  popełniłem nie
właściwość.

Skinęła twierdząco główką.
Morecki nie p ro testow ał; zdawało jej 

się tylko, że w spojrzeniu jego  niemy 
czyta wyrzut. Łzy ją  wreszcie d ła 
wiły, a droga parę m inu t  trw ała  za 
ledwie.

U drzwiczek wagouu już, stary m a r 
szałek raz jeszcze złotą jej główkę z o j
cowską ucałował powaga:

(C. d. u.)
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i nie znad było, że równocześnie odbywa 
się wystawa. Wśród zebrany eh widać było 
mnóstwo barwnych strojow narodowych. Ko
sze szczęścia, Bazar i Koło szczęścia, oraz 
dowcipna panorama, z której każdy z po
darkiem wychodził, urozmaicały zabawę. 
Około 8. zjawili się wieśniacy z Horodenki, 
którzy przybyli do Lwowa na wystawę i 
właśnie schodzili z kopca. Urządzono na
tychmiast składkę na ugoszczenie niespo
dziewanych gości. Około 10. rozpoczął się 
pochód wojsk polskich. Na czele pochodn je 
chał rydwan z prześlicznie ułożoną grupą. 
„Polonia* na złocistym tronie, otoczona po
staciami kontuszowca, krakusa, hussarza i 
Archanioła, przesunęła się przed oczami zdu
mionej publiczności.

Za rydwanem postępowały szeregi wojsk 
polskich od łuczników piastowskich aż do 
rok 1831. Z żalem zanotować musimy, że 
komitet urządzający pochód uie postarał się
0 odpowiednie oświetlenie. Prócz grup hu
sarzy i Lisowczyków nie widziano nic zu
pełnie, dalsza część pochodu szła tak roz
wlekle, że niestosownie użytego ognia salo
nowego nie stało i pochód odbył się p ra 
wie po cieiąku.

Ogl ft p iw n ic z n y  wczoraj o godzinie 
121/* w nocy ukazał się w piwDicy domu 
Jędrzeja Gołąba .przy ul. Gródeckiej 1. 83. 
Zaalarmowana-, straż pożarna' telefonicznie, 
wysłała jedeuUreu pod "komendą p. Eliasie- 
wicza, który po ugaszeniu ognia wrócił do 
kos, a-.'

Zi>p sk t  p o l i c y jn e .  Organa policyjne 
przyaresztowały wczoraj popoł. Antoniego 
Popowicza, który przed kawiarnią wiedeń
ską operował po khszeniach publiczności, 
wsiadającej do tramwaju elektrycznego. — 
Ksawera Dymetowa doniosła policyi, że 
skradziono jej wczoraj z kieszeni woreczek, 
zawierający 38 zł. — Antonina Michałek 
zawiadomiła policję, że wczoraj o godzinie
1 U /j wyszedł z domu jej 3-letni synek i 
dotychczas niepowrócił. Ubrany był w ciemną 
sukienkę perkalową. — Ajent Szlafenberg 
przyąresztowal wczoraj Józefa Tenenbauma, 
poszukiwanego przez peszteńskie sądy za 
oszustwo.

S e j r n i s  r e l a c y j n y .  Otrzymujemy na- 
stępujące pisuio z prośbą, o zamieszczenie : 
Celem zdauia sprawy^ z czynności posel
skich w Radzie pańs^ra, mam zaszczyt za
prosić szan. wyborejbw większej posiadłości 
okręgu Rohatyn-BAbAa na zgromadzenie 
d. 17 hm. o go di. l i  w południe do sali 
rady pow. w Rohatynie. Sew eryn  Henkel, 
poseł do Rady państwa.

H o jn a  f f j d a c y a .  Józef Franciszek 
Kasparek, >y<hodźca z r. 1831, zmarły 
w Paryżu d. 22 września 1892 zapisał 
st iwarzyszeniu polskiemu w Paryżu p. u.: 
„lustytueya czci i chleba“ około 140.000 
fr. na dwa stypendya dla uczmów medy
cyny uniwersytetu krakowskiego, którzy by 
studja swe w Paryżu uzupełnić pragnęli. 
Na rok bieżący stypendyam pierwsze zostało 
nadane dr. Kleckiemu.

Z T a r n o p o l a  donoszą, że u Józefa 
Szeląga, ucznia gimnazyum tarnopolskiego 
skonfiskowano tajna drukarnię i wiele pod
burzających pisemek ulotnych. Prokurator 
wdrożył śledztwo, które jest bardzo energi
cznie prowadzońem.

F c u z a c y ln c  m o r d e r s t w o .  W uzupeł
nieniu onegdajszej notatki podajemy bliższe

szczegóły, dotyczące skrytobójczego mor
derstwa, popełnionego na 16-letnim chłopcu 
w Żurawnikach. Dnia 5 bm. rządca pani 
Bartmańskiej, właścicielki Żurawnik, polecił 
udać się 16-letniemu chłopcu stajennemn 
do Karowic celem odebrania poczty. Chło
pak ów dosiadł kiaczy (stajenny wierzchowiec 
gniady) i około godziny 9 rano ze stajni 
wyjechał.

Z Żurawnik do Kurowic nie ma więcej 
jak  4 kilometry odległości. Gdy więc do 
godz. 12 chłopak z poczty nie powracał, 
zaniepokojony rządca posłał drugiego po
słańca do Kurowic celem dowiedzenia się, 
czy chłopak rano wystaną pocztę odebrał 
i co się z nim stało. Tu pocztmistrzyni u- 
rzędująca oznajmiła dowiadującemu się po
słańcowi, że jego poprzednik jeszcze około 
godz. 10 odebrawszy pocztę po wrócił do 
domu.

Wobec tej relacyi rządca |Żurawnik ro
zesłał na wszystkie strony czeladź, celem 
czynienia za chłopcem poszukiwań, oraz u- 
wiadomił okoliczne posterunki żandarme- 
ryi o zaszłym wypadku. W pierwszym dniu 
poszukiwania okazały się płonnymi, bo ani 
chłopca ani konia, na jakim wyjechał, od
szukać Die zdołano. Wieści jednak głuche 
chodziły, iż jakiś szewc ze wsi sąsiedniej 
Sołowąj — już na trzy dni. przed wypad
kiem, dowiadywał się w Kurowicach, czy z 
Żurawnik na pocztę już posyłano, a otrzy
mawszy twierdzącą odpowiedź, odchodził. 
Mówiono również, że i w czwartek widzia
no owego szewca palącego papierosy z po
słańcem na skręcie drogi prowadzącej z Ku
rowic do Żurawnik.

Na podstawie tych wiadomości rozpoczę
to poszukiwania ponownie w zbożach, gdzie 
według pogłosek, chłopca palącego papierosy 
z szewcem widziano. Rezultat poszukiwań 
nie był bezskutecznym, gdyż o parę kroków 
w pszenicy brat poszukiwanego ujrzał jakiś 
przedmiot, do którego z b l i ż y w s z y  się, poznał 
zwłoki swego brata.

Chłopak miał szyję okręconą “silnie 
sznurkiem i własnym rzemiennym paskiem, 
z tyłu na sprzączkę ściągniętym. Morderca 
prócz tego, by jeszcze zapewnić się co do 
skutku popełnionej zbrodni, kopnął lub ude
rzył kamieniem chłopaka w okolicę skroni, 
co z rany jest widoczneiu. Konia dotychczas 
nie odszukano. Widocznie celem kradzieży 
chłopaka zamordowano.

F a t a l n a  s t a ty s ty k a .  Ostatnia kata
strofa w Karwinie jest obok wielkiego po
żaru w r. 1892 w przybramskich kopalniach 
srebra, gdzie zginęło 300 górników, naj
większą katastrofą, stwierdzoną na teryto- 
ryum Austryi, Węgier i Niemiec. Podobne 
katastrofy zdarzały się dotychczas jedynie 
w kopalniach angielskich, belgijskich i ame
rykańskich. Oto wykaz poważniejniejszych 
katastrof w ostatniem dziesięcioleciu w Au
stryi, na Węgrzech i w Niemczech, gdzie 
przyczyną wypadków był bądź wybuch ga 
zow, bądź nieostrożność. W d. 8. paździer 
nika r. 1884 w szybie „Emma" w zakła
dach górniczych hr. Wilczka w Polskiej 
Ostrawie zdarzyła się eksplozya, która za 
biła 20 górników. W d. 15. grudnia z. r. 
przy eksplozyi w szybie „Siebener* w Pol
skiej Ostrawie padło ofiarą swego zawodu 5 
osób. W d. 11. grudnia ż r. przy pożarze 
w szybie „Ktibeck“, należącym do austry 
jacko-węgierskich kolei państwowych, zna

lazło śmierć 42 górników. W d. 6. marca 
r. 1885 w szybie „Johannes* hr. Larisza 
w Karwinie eksplozya zadała śmierć 105 
ladziom. W d. 18. marca t. r. w szybie 
„Camphausen* pod St. Johann w saarbruc- 
keńikiem zagłębiu węglowem wybsch ga
zów zabił 180 osób. W d. 27. marca t. r. 
w szybie Rotszylda „Bettina* w Dąbrowie 
pod Karwinem zginęło 59 górników. W d. 
3. stycznia r. 1891 w należącym do hr. 
Wilczka szybie „Dreifaltigkeit" w Polskiej 
Ostrawie padło 60 robotników. W d. 23. 
stycznia t. r. w kopalni „Hibernia* pod 
Gelsenkirchen w Westfalii, zginęło 52 gór
ników. Katastrofa w kopalni w Dux w Aniu 
24. stycznia r. z. dała 20. zabitych, kata
strofa zaś w Tokol pod Granem w rz. ode
brała życie 19 ludziom.

Pochodzenie m iłości. Do najznamie
nitszych dzieł filozoficznych zaliczyć należy 
profetora Henryka Drummonda „Odczyty 
fundacji Lowella o naturze ludzkiej* lub 
dosłownie z angielskiego: „O człowieku
wstępującym wyżej". Odczyty rniane w Ox- 
fordzie, wyszły obecnie w jednym dużym 
tomie. Według teoryi ewolucjonistów szko
ły Darwina, organicznem prawem życia 
wszelkiego jest walka o byt.. Drummond u- 
zupełnia tę naukę, głosząc, iż kamieniem 
węgielnym ewolucyi jest w fał ka o życiowy 
byt — nie własny, lecz innych organizmów 
czy jednostek. Ztąd też, w płci i wynikają- 
cem macierzyństwie uważa ón "naukową pod. 
stawę cnotliwości i religii... Innemi słowy, 
kiedy teologowie upatrują prawie jednogło
śnie w pewnych sympatyach damnosam  
hereditatem  grzechu pierworodnego Druin 
mond jest wręcz przeciwnego zdania. 
Zostawiając roztrząsanie jego wywodów kry
tykom uprawnionym, streszczę tylko cieka
wy rozdział, w którym profesor omawia po
chodzenie miłości. Wychodzi on z założe
nia, iż pociąg płciowy pośrednio tyłko wy
dał na świat miłość. Bezpośrednio i p er  se 
jest ten pociąg loveless, bezmiłosny, co się 
widzi w niższym świecie przyrody i w nii- 
szern ukształceniu natury ludzkiej, gdzie 
między mężem a żoną miłość nie istnieje... 
W świecie zwierzęcym apatya -między sko- 
jarzonemi rodzajami jest „radykalną i po
wszechną", o W8pólnem pożyciu mowy pra
wie nigdy nie ma. W ogólnym ustroju js 
dna jest tylko krótka pora, która niegdyś 
i dla człowieka istniała; potem z niektó- 
rewi wyjątkami rodzaje się rozstają. Więc 
— zawsze według Drummonda — istnie
nie płci różnej nie odpowiada za istnienie 
miłości. Miłość nie jest koniecznym czyn
nikiem międzypłciowym: jest miłością, cał
kiem niezależnie. Skądże pochodzi ? Jeżeli ani 
mężczyzna świata jej nie dał, ani jego w ży
ciu towarzyszka — któż'ją dal? Odpowiada 
profesor bardzo wdzięcznie: dało ją  dziecię. 
Przed przyjściem na świat dzieciny w męż- 
czyźuie nie było miłości, w kobiecie była 
ona zamarzła, frozt-n, lecz dnia jednegs 
„drobne niemowlę przynosiło z sobą pierw
szy kwiat miłości — która uie była namię
tnością ani samolnbstwem — jako dar Stwo
rzyciela, jako woń. uświęcająca świat eały.“ 
Stopniowo, lecz daleko później ten sam ma: 
leńki i nieświadomy pośrednik wzrsszył du
szę ojcowską. I  znów dnia jednego „w ko
chaniu drobnej dzieciny spotkali się jej ro
dzice." Dodaje autor: „że takie jeat praw
dziwe pochodzenie miłości, że przyszła ona

nie z mężów, ani z ich towarzyszek — lecz 
przez ich dzieci — dowodzi najprostsze ba
danie życia dzikiego."

ZłoAouo w policyi wielką ilość naj
rozmaitszych przedmiotów poznajdywanych 
wczorajszej niedzieli na placu wystawy 
i w pawilonac h.

G r ł o s y  p u b l i c z n o ś c i .
(Rubryka płatna po 50 ct. za wiersz drobnym  

drukiem)

Już  w yszedł z druku wyczerpujący 
cennik Alojzego Hubnera, który może 
każdy nabyć w haud lu  Rynek 38 bez 
płatnie.

Sztuki piękne.
R e p e r i o a r  t e a t r a l n y .  Dziś w po

niedziałek w teatrze hr. Skarbka na uczcze
nie zjazdu techników przedstawienie skła
dane, a mianowicie: Prolog, obraz z ży
wych osób, Pierwszy bal, Konfederaci Bar
scy akt I I  i Kościuszko pod Racławicami 
scena przysięgi na rynku krakowskim. We 
wtorek w teatrze hr. Skarbka „Trariata" 
opera w 4 aktach Verdi’ego, drugi i przed
ostatni występ pani Jadwigi Camilowej, oraz 
występ pp. Myszugi i Górskiego.

K o n c e r t  „E ch a* .  Bohaterem wczo 
rajszego koncertu wystawowego „Echa" był 
zasłużony muzyk i kompozytor dyr. Adam 
Munchheimer. Doskonały chór „Echa* wy
konał dwa konkursowe prześliczne utwory 
Miincbheimera, mianowicie: „W s t a r y m  
d wo r z e * ,  polonez i „ Dz b a n " ,  nadto da
wniejszy utwór „Czarny krzyżyk". Trudno 
w krótkiem, dorywczem sprawozdania wy
razić w słowach te piękności i zalety mu
zykalne, Jasie tkwią w eh ralnych koinpo- 
zycyach warszawskiego gościa naszego. Nie
mniej dobrze wypadły i podobały się utwo
ry innych, a wszystkie naszych znakomi
tych kompozytorów, między innemi zaszczyt
nie -odznaczony utwór na konkursie „Echa" 
„Ty za ciemną* Zyg. Noskowskiego. „Echo" 
ma już zbyt ustaloną i zasłużoną reputa- 
cyę świetnego ciała chóralnego, ażeby po 
trzebowało jeszcze w świeżą szatę przybra
nych wyrazów uznania; wczoraj jak zawsze 
sprawiało się dziełuie, a zarówno produk- 
cye chóralne jak i solistów pp. Szymań
skiego, Sienkiewicza i LiSzniewskiego były 
żywo i hucznie oklaskiwane przez licznie 
zebraną publiczność. Sekoyi muzycznej wy
stawy możemy sukcesu wczorajszego kon
certu szczerze pogratulować. -

T e l e g ^ r  £ 0 2 0 .37*-

Zagrzob d. 9. lipoa.
W czora j odby ła  się ihfcrcnizaoya ar- 

cyb iśkupa  Posiloy icsa ;  pa lium  wręczył 
tem uż  b iskup Sfcrossmayer.

P e t e r s b u r g  d . ,9 .  lipca.
W czora j opub l ik o w an ą  została nowa 

u s ta w a  paszportow a, da jąca  chłopom 
wielkie u ła tw ien ia .

R z y m  d. 9. lipo*
R om a  o t r z y m u je  don ies ien ie  z N ea

polu, że tam te jsza  polieya o d k ry ła  s p i 
sek a n a rch is ty czn y .

M a d r y t  d. 9. lipoa.
S en a t  p rzy ją ł  u s taw ę o tęp ien iu  

ana rch izm u  w b rzm ien iu  uohw alonem  
przez Izbę  depu tow anych .

P a r y ż  d. 9. lipca.
R ada  m in i s t e r y a ln a  u ch w a li ła  p r o 

j e k t  u s ta w y  w edle  k tó re j  w szy s tk ie ,  
p rzez  m ow ę lub  p ra sę  pope łn ione  c z y 
ny, zachęcające  do r a b u n k u  lu b  m o r 
du, n ie  b ędą  w p rzysz ło śc i  na leżeć  do 
sąd u  p rz y s ię g ły c h ,  lecz p rzed  sądy  p o 
l icy jn e  a k a r y  za tak ie  c z y n y  n a z n a 
czone są su ro w sze  i o s t rz e jsz e  od d o 
ty ch czaso w y ch .

P u b l ik o w a n ie  p rocesów  a n a r c h i s t y 
czn y ch  m ocą w spom niane j  u s ta w y  zo 
s ta je  w zb ro n io n e ,  i k a ra n e  będz ie  j a 
ko w y s tę p e k  g rz y w n ę  do 10.000 f ra n 
ków.

' P a r y ż  d. 9. lipca. }
W z a c h o w a n iu  się CTazeria “ zaszlas 

w ie lka  z m ia n a  w dn iach  o s ta tn ic h :  
nie j e s t  j u ż  ta k  sp o k o jn y m , lecz w id o 
czn ie  ro z d ra ż n ie n ie  go  opanow ało . S ę 
dzia  ś ledczy  zalecił  s t r a ż y  j a k  n a jw ię 
kszą  czu jność  i uw agę ,  g d y ż  robi on  
w rażen ie ,  iż nosi się z m y ś lą  s a m o 
bójstwa.

W  całym  k ra ju  n ie  u s ta je  ob ław a 
n a  an a rch is tó w .

S a i n t  L o e  d. 9. lipca. 
P ró cz  San to  B o ld iego  aresz tow ano  

jeszcze t rzech  an a rch is tó w  W ło c h ó w : 
Z am piero , M araduoseo  i Pogno lli ,  k tó 
rzy p rzyby li  tu  z Cette , ja k o  pode jrza 
nych  o u d z ia ł  w  sp isku  Caseria.

Sofia d. 9 lipca.
W czora j  przed  po łudn iem  rozpoczę

ły się w y b o r y ; dotychczas panu je  zu 
pełny  spokój i n e m a o b aw y  żadnych 
rozruchów . Z a ra z  p rzedpo łudn iem  po
jaw iło  się wprawdzie  dwóch o p o z y c jo 
n is tów  z rew olw eram i, zostali je d n a k  
przez publioznośó n a ty c h m ia s t  z lokalu 
wyborczego w y rzu cen i ,  a nas tępn ie  are
sz tow ani za p rzekroczen ie  u s ta w y  w y 
borczej, zakazu jące j podczas wyborów 
pojaw .an ia  się z bronią. Około południa  
p rzyby li  p re z y d e n t  m in is trów  Stoiłów 
i m in is trow ie  Geszow i T uczew  do .ur
ny wyborczej i zostali p rzez  publiczność 
owacyjnie  przyjęci.

B r u k s e l a  d. 9. lipek.
W edle  doniesien ia  (n ie sp raw d zo n e 

go) Jo h rn a l de B ru ixe łle s  w targnę ło  
k ilku  cficerów do k ró lew sk iego  parku 
i zrządziło  tam  wielkie spustoszenia .

Chicago d. 9. lipca.
G-Jy wczoraj i o poAruJniu w,y tuszy  1

ze staoyi pociąg  kole jow y pod opieką 
policyi, t łu m  rzuc ił  s ię  n a  poc iąg  i za
czął burzyć  w agony . P o l iey a  w idz ia ła  
się zm uszoną  wezw ać m i l i c y ę . k tó ra  
da ła  o g n ia  do tłum ów . W ie le  osób 
j e s t  z ran ionych , a  z ty c h  cz te ry  śm ie r
telnie.

Nadesłane.
Za tę rubrykę reU k o y a  n ie  odpowiada).

Dr.A.GOŃKA
lekarz dentysta 831

m ieszka obecnie przy u lic y  K opernika nr 1, 
w  domu W lin. M ikoiascha I. piętro, 

ordynuje przez czas wystaw y od 8 — 1 i od 3 — 6'

3D r. - c r i a : i v £ ^
asystent ś. p. dr. Krówczyńskiego 
i  2— i  g .  u l. L in d e g o  1, 7

963

RO ZKŁAD  PO C IĄG Ó W
••'fw -yiu jący «.l l maja lH' 4

(Ceas lwowski).

O d c h o d z ą  d o

ryer V. Osobowy

Krakowa 3 00 10 46 § 2 6 11-11 7*31 ’ _
Podwołoez. 6 44 3'20 10-1Ó 1056 — —
Podw. Podiam. 6 5 8 3-3- 10-40 11-M — —
Czerniowiec 6-51 — lu-51 3'31 u-™ —
Stryja '.— : — 10-26 3-41 — 7*41.
Bełzc» — 9 56 5 2 6 — —
Brzucbowic — —. 4-06 --- ■ — 1 —
Zim Wody — — 4-lS —  ■■ — .

F r z  y  c  li o  <i z  11 e

Krakowa, 3 0 8 6-01 64 9 36
PodwołocB. * 4 8 10 9 4- 6  21
Podw. Poiłam. 2*34 94S 9-21 5 ' 5 5
(Jjfieiniowiee — 8 13 1-OH 7-n
titiyj a — 9 1 9*6
BeJzca . — 5-21 —. ,
Brzu chowie —■*“ . 8-37

12

Cyfry tłuste , w których minuty podkreśloue 
są czarną lin ijką, oznaczają porę nocną od g o 
dziny (5 wieczorem do godz. 5 iniu. 50.

Czas lw o w s k i  różni się  o m inut 35 od 
średnio-europejsk iego, a m ianow icie: gdy ze
gar środkow o-europejski (kolejowy) w skazuje  
godzinę 13, zegar lw ow ski wskazuje godzinę 
12 m inut 35 

W biurze inforuiaeyjnem  austry&ckich kolei 
paÓBtw. w e Lw ow ie ul. T rzeciego Maja 1. 3. 
[H,otel Im perial) sprzedaż biletów strefow ych, 
okrężnych, dowolhie zostaw ianych, —  zeszy
tów  dó jazdy, taryf i rozkładów jazdy W for
m acie kieszonkowym , inform acye w spraw ach  
taryfowy ch i przewozowych I

k s ię g a r n ia  k a t o l ig k a  Z a c h e r F a

Dra W ŁAD H1LK0WSK1EG0 Proszek na owady,
w  Krakowie

otrzym ała  i polec*  dzieło  eo tylko w ydane  
p o d ty tu łe m :

J e a n n e  J P o i n s o t .

Yie angślipe 
d’une enfant de Marie

p a r

R. P. A .  J . M u z a c
de la Comp. de Jezus.

Ct-na egzem plarza 2 z ł .  50 ct. 
z przesyłką pocztową o 25 ct. więcej

ift
Papier i lep na muchy,

Kwas karbolowy, 
P roszek  karbolow y

poleca 4000

FIRM A H A N D LO W A

W. CZOPP
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Meble i dekoracye
eleganckie, solid , tanie.

Stolarz F JttA N K  tapicer
-ok za łożen ia  18  »5, 5670

Wien L; Krngerstrasse, St. P ó l t n e M
Sławne album z cennikiem za nadesł. zł. 1-50.

D H O U f t H  O G Ł O S Z E N I A  p o  c e t i c b  i d  v  y r j i z n .

K A S E T K I Stalowe W ertheinaowskie na 
p icirąd ze i doknm enta po złr. 4' — , 

g-— , ó'— , 7-50, 9'— i 11-— . Łóżka żela 
zn e akładone po złr. 6 '— , z bokam i lak ie 
rowane mi po złr. 15'— , 16 —  i 18'— . Ma
terace drui iau e po z łr  12-50, poleca P io t r  
C lir z a s t o w s k i , bandel żelazny w e Lwo
wie , p ac K apitu lny 1 (naprzeciw  kate

dry)- _________________________________

FOLWARK do w ydzierżaw ienia. 335 
m orgów  roli 230 łak , zboże do zbioru, 

84 m orgów  ozim iny. l3 0  ja r /y n y . Tenuta  
roczna 4300  złr. In fo rm a cja : u lica Ziino- 
row iez* 7. 156

atrze.

A N I E J  Szyfony i S zirtingi na me 
i sz tu k i, sprzedaje M agazyn F. 

• i  S y n , Lwów , plac K apitulny 2
na żądanie franco.

osoby od 41 do 50 l a t ,  k t iia b j  „i„ p 
ta piow adzenia danc-go gospodars  
op iek ow ała  dziew czynką. U bliz.-zyt--! 
runkach m iżn a  s ię  dowiedz ec u p. K ato < 
L istów skiego, ulica O ssolińskich 1. 17, mię
dzy godz. 4 a 5 po południu . 151

T YISJAC T E T E K  nieklejonyoh z dosko
nałej Iraneuskiej b ibułki po złr 1 :

wyżej poleca labryka F - h iiż u lo w sk ie g o ,  
L w ów . P iz y  odbiorze 5.C00 sz tu k , poezta
franco. 998

C e r a t y ,  obicia powozowe , kapy, 
poriyeiy , dyw any i ch od n ik i, poleca  
najtaniej S t .  W y s z y ń s k a , Lwów, 
n i. K opernika 16.

i  m ssa s: wm
I

Trzy dzier
żawy do wy- 

i dzierżaw ie
nia po"4 złr. z m o rg a , ziem ia pszeniczna, 
jak r ó w n i e ż  m ajątek ziem ski nad W isłą ,  
z lasem  zu ceue 27U.00O do sprzedania. 
R ów nież in n e m niejsze i w iększe majątki 
i dzierżaw y poleca Biuro Śwldersk.eflO 
w Tarnow ie.  ®

H e r b a t a  c h iń s k o  - r o s y j s k a
od najdroższych do najtańszych  gatunków
Sp teyaln ie  polecam y po 5 z ł., po 3 i 3 50 
za funt'. Okruchy herbaciane z najdroższych  
gatm .ków , nadzwyczaj arom atyczne po złr. 
b-5U kilo. B a  żądame cennik i speeyalne  
franco. Korzenie kukuriczku m oczone w sp i
rytus , sław ne na reu m atyzm , poł ktlo 
św ieżego koizeuia 60 ct. Ma na sk ładzie: 

Żarzad dworu Łapszyn poczta Brzezany.

WIBL?>!w  co uzien.
WYSPRZEDAŻ garderoby  

H andel Jas ezyszyn a  w te 
154

Meble żelazne
osobny m agazyn na I. 
p iętrze: -Łóżka, Jóżeez 
la* d z iec in n e  , kołyski 

łóżka składane.

M ATERACE
druciane po zł. I '- '— i 

, nowe patentow ane
po zł. lS '— - 

Umywalnie zw ykłe od zt. 2 5 0 , i k a n ce la 
ryjne z rezerwoaram i. Postum enty  na s u 
knie. Drabinki sk ładane . Klozety pokojowe

torfowe i wodne
poleca 5571

ANTONI H A LSK I
handel towarów żelaznych  

we Lwowie, plac Maryackł I. 9.

DLA  R O D ZIC Ó W . U czn iow ie  szkół
lwow skich znajdą u m ieszczen ie u p ro 

fesora gim nazya nego pod przystępnym i 
warunkami. N a  żądanie kouw ersacya fran- 
enska i fortepian w domu. B liższa  w iado
mość w A dm iuistracyi G azety  N arodow ej.

TNAKOMITE t u t k i  n i e k i .ejone
J Niemojow»kiego, zbadane przez miejski* 

lab j.: toryum są do nabycia w e w szystk ie) 
rankach. §99

P ie g i
plamy wątrobiane i in n e  nieczystości cery  
niknę w 7 dniach bezpow rotnie po użvc.iu 
D r .  C h r i s t o f T a  znakgm itego n ieszk od li
w ego A m h r a o r e m e  Praw dziw y tylko  
w zielonych zapi ezętow anyeh oryginal
nych słoikach po 80 et. G łów ny skład dla  
Lwuwa w apte e pod „Srebrnym Orłem* 
Zygm unta Ruokera w K rakowie w aptece 

E. H ellera i W Redyka. 57 8

{ , '  E K A T Y , A N O N S E  do wszystkich  
ł dzienników  przyjmuje i ekspedynjeCentr  
p ,iro O głeszeu Lwów, Kopernika 11.

„„,0*0 nnjiiuijuL.lv Dora-Jaimze
urządzone pokoje z w iktem  lub b e z , do 
najęnia. W iad om ość: L. Steirgrab^r, Dora; 
Inb inżyn ier S te in g r a ter , S tan isław ów .

P a lcie  si| flo lepe
majątku ziemskiego

w  dobrej g le b ie ,  z lasUm , blisko 
kolei, ' w Galicy), wschodniej, z k a 
p i ta łem  120.000 złr. — Zgłoszenia 
z opisem m a ją tk u  p rzy jm u je :  F.
P assakas ,  w  S tan is ław ow ie , uli< a 
L ipow a 1. 79. 158

K uracyjne
stał ©

W  X  3NT A .
w ęgiersk ie, h iszpańskie  

i francuskie,

KONIAK, LIKIERY,
A k K  A  ,  

■  R  W J

H E R B A T Ę
eh ńską i rosyjską  

poleca

K M  BAYER
w  •  L w o w i e

przy ul. Krakowskiej 
1. U .

Księcia m a
5777

Fabryka maszyn w Blansku (Morawa)
M aszyny p a i o w o  w szystk ich  

sys tem ów  w każdej wielkośoi.
Maszyny parowe W est ln u h ou sc  

szybkochody.
K o t ł y  p a r o w o  wszelkiej kon- 

s t ru k c y i  i wielkości.
L o d o w n i e  t c h ł o d o w n i e .
M aszyny  dla fa b ry k  cukrow yoh .

M aszyny p o i n r c n f e z e ,  K«>m- 
p r * 8 'o r y  (Seckla), \ l r « t y l « -  
lO ry , M aszyny do r e b ó t  wo 
dn y eh  i do g ó rn ic tw a .

W a lc o w n ie  (Steckie), T u r b i n y  
(Koła ś lim akow ate) , P i ł y  do 
rżn ięc ia  tarcic.

M aszyny  d la  fab ry k  s p U y tn s n ,  
b r o w a r ó w  i k c r . n u . ki.

P r a s y  h y d r a u l i c z n e  i całe u r z ą 
dzen ia  d la  fa b ry k  oleju.

W szelkie  w y r o b y  o d le w a n e  — 
walcownie, m aszy n y  do cięcia.

W Odociiiarl w łasnego  pa ten tu .
P r z y r z ą d y  k o le jo w e .

j Wiedeńskie losy po 1  koronie 
i 5 g ł ó w n y c h  w y g r a n y c h  p o
|  Losv p o lees ią : A ug st ScheOei

, l i i ż  w  środę ciągnienie!
10.000 k o r o n

iberg i A . Ch W erfel. 5719 |

jei niż
Koszule m ęskie domowa robota , sztuka od 
75 c t ,  złr. 1 , 1 -15 , 1-2", 1'4", >'75, 2' , 
2 3 0 . Kalesony podw ójnie s z y te , para od 
50 ct., p łooienne para 95 ct., dym kow e  

najlepsze złr. 1T 0 do 1 40 —  poleca

Maks Miihlfeltf, Lwów, Rynek 39.

H E R B A T Ę  k a r a w a n o w ą
o h ł ń e k o - r o s y j s k ą  990

i/2 k ila  złr. 1 60, 2 — , 3 '—  i 4 '— , zbioru 
“ m ajowego, poleca handel herbaty

Edmunda Riedla we Lwowie.

Kupię* 200 morgów lub  
w ydzierżaw ię 400

w urodzajnej g le b ie ,  dobrze jed nolicie  po
łożon ych , b lisko w ięk szego  m iasta i stacyi 
kolejowej w e wschodniej U ajicyi. „A . z P . “ 
Biuro dzienników  i o g łoszeń  r lc h n a .

Ha n d e l  s t a r o ż y t n o ś c i  (antyków).
Szym ona Dornhelm a, Lwów , Ulica A ka

dem icka 1. 8, poleca : karabele i pasy s ta 
ro p o lsk ie , starą broń . porcelanę, obrazy, 
makaty etc. —  ‘P ow yższe antyki kupuje i 
sprzedaje.

Karty do grania
fabryki Piatnika:

W hiśtow e, Piąuetowe, Tarokowe. 
Niemieckie, Francuskie, 

Pasjansowe,

Karty dziecinne,
W szystk ie, oprócz d ziec in n y ch , z równym i 

brzegam i i z zaokrągląnem i złocom m i 
poleca 5g50

L w ó w ,  R y n e k  I. 38.

Paryż 1889 z t  t,c m e d a l .

250 guldenów w złocie
jeżeli C rSm e G ro l c li nie upunie w szy
stk ich  nieczystości skóry, p ie g i ,  plam y  
w ątrohiane, opalenie od słońca , w ągry, 
czerwoność npsa itd. i n ie  utrzym a m ło
docianej św ieżości i b ia łośc i twarzy aż 
do późnego w ieku. Crem nie je st  szm in- 
ka Cena 60 ct N ależy  żądać w yrsź .ie: 
, .u * g r o d z o n e g o  d y p lo m e m  C rćm u  
G r o lic h “ , ponieważ jest w i- le  be>war- 
tośc iow ych  naś adow nictw . M y d ło  Gro- 
I le li’a  4U et. G łów ny skład : J .  U r o llc li  
B e r n o . Do nabycia  w aptekach i han
dlach W e L w ow ie w apt.: Z. Ruckera  
i J. B e i-era  , tudzież w drogueryi Al. 
Hubnera. 5731

Agencya pani Zaleskiej
w Paryżu

4 , rne des Apennins, B ztlgnolles
d osta rcza  g u w e rn e ró w  i g u w e r 
n a n te k  z dyp lom am i i  bez ta k o 
w ych  j a k  rów nież  bon dla dzieci, 
F ra n c u z e k  i  A n g i e l e k .  P an i  Za le 
sk a  przy jm uje  n a  stół i tnieszkar 
n ie  osoby p rzeb y w ające  d la  k sz ta ł 

cen ia  się w P a ry ż u .

Do Szaiiowj P. T. PoDliczności, zwiedzające) teproczną Wystawę krajowi!
Ze względu ma wielki przypływ Szan. P. T. Publiczności i ze 
względu na to, żeśmy wielkie i bardzo korzystne kupna poczy
nili, jesteśmy w stanie poniżej wymienione towary póki zapas 
starczy po nnstępujucy cli tanich urnach sprzedawać, a mianowicie
10 000 jedwabnych p arasolek  (E ntoucas)  po V, 0, i*50, 1*7 5 ,

1*^0, 2 ‘50, 2 ‘90, 8 50, 4 50 i wyżej.9 Ann eufnk 1. 11__ i.   u : ?__: t frtsrn

po

4000

1500

3000

2.000 sztuk m odnych bluzek w iosennych i letnich  
najnowszy po 1-80, 2 50, jedw abne 5'— , 9'— .

2.000 zup ełn ie  modnych Cabes (n a rzu tk i, uiantylki)
2'50. 3'— , 3 50 , 4'50, 6 ' - .

1.000 halek do prochu i deszczu po 1 2 0 , 1 50, 2-25 i wyżej.

Konfekcya dla dzieci.
najm odniejszych sukienek wiosennych i letnich po
1 50 2'— , 2-50, 3 ' -  i wyżej.

m odnych płaszczyków we w szelkich w ielkościach po 
3, 3-50, 4'— , 5 i wyżej.
ubrań dla chłopczyków  we w szelkich w ielkościach  
p o  1 5 0 ,  1-80, 2, 2 50, 3 i wyżej.
Szczególne nowości w wstążkac h , koronkach , woal- 

kacli, kapeluszsch dam skich i dziecięcych , rękawiczek glace, 
d u ń sk ich , w e łn a n y c h  i jed w ab nych , ch u stk ach , pończo
szkach, parasolach i parasolkach, bluzach jedwabny* h, w e ł
nianych , satynow ych i do p ra n ia , sz lafrokach , negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjem acb ogrodowych nadeszły  
w ła śn ie  w w ielkiej ilości i uzu p ełn iają  s ię  codziennie.

Szczegół uiejszłi h o m i m  sprzedbż ulazyjoa * oddziale 

firanek, kap i dywanów.
5000 kap na sto ły  po 7 5 , 1'20, 1-90, 2-50.
4000 kap na łóżka po 2 '— , 2-50, 3'— , 3'50, 4-— .
300 garniturów  „Louvre“ na łóżka, składających s ię  z dwóch

kap na łóżk a  i l ua stó ł, tkanych n ie drukowanych, 
w s u s tk ie  3 sztuki razem 5 złr.

2 0 garniturów „B ourett" tkanych , składających się z 2 kap 
ra łóżka, i na s tó ł ,  w szystk ie  3 sztuki razem 6'— , 
jf-— , 9 — i wyżej.

3i 00 sztuk p o rtje r w różnych barwach po 95, 1 2 0 , 1'50, 2 
i wyżej u

90u par firanek koronkowy oh zawsze składających się z 2 
części 1-25, 1-50, 2 —  i wyżej.

300 kołder z wełnianego atlasu  we w s z y s t k i c h  barwach po 
5 -50, 6 50.

200 prawdziwych k ołder podróżnych (Jagera) 2 metry d łu 
gich 3'50, 4'50, 5 75, 6'75.

1000 koców flanelowych w n a jle p s z y m  g a tu n k n , 2 metry 
w ielk ie po 2'80, 3 ’50.

500 dywaników pud i nad łóżka po i'5 0  i 2 '— , strzyżone  
po 2‘50. 3'— i wyżej.

3 (0  (iywanów Da ścianę o oesen iu  p ersk im , w kwiaty lub 
figury po zł. 4'— . 5*— . 6 — , (j-5o i wyżej.

80 dywanów salooowych ■ kościelnych p ized  o łta rz , 3 me
try d łu g ich , strzyżonych z2 złr.

200 dywanów do pokojów jadalnych 2'50, 3 metry wielkich  
do 6 złr.

3U0 dywanów pół-aalonowych 6'25, 7-—  i wyżej.
IOoO resztek chodników 8 — lo  metrów złr. 2'50 i wyżej.
400 p r a w d z i w y c h , długich  chińskich skór k o z ich ,  natural

nych 5 ‘50. Skórki Angora 2'— i  2'50.
Derki do podróży 3-50, 5'— , 6 '— , z im itacyą skóry tygry

siej 7'50 i wyżej.
Dywany salonowe we w szystkich rozm arach po 5 ’/ 2 metra  

dł.; Potjery i firanki koronkowe aż do najlepszych sort.

Wszelkie z prowincyi n ad sy łan e  zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym  szacunkiem  5563

Z a r s ą d  u a g a z y n u  a u  Ł o U T T b  we Lwowie, plac Kapitulny 3.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o a t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i S pó łk i .


